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„Korea jest krajem niebezpiecznym
z powodu swoich silnie uzależniających właściwości.

W małych, niezobowiązujących dawkach wprowadza wstań
euforii, rozbudza pewność siebie i aktywuje wewnętrzny potencjał.

Mimo towarzyszących każdemu nałogowi regularnych zejść
w mroczne odmęty przygnębienia, systematycznie oplata swoim

magicznym czarem niczym najskuteczniejsza kurtyzana. Jak narkotyk
potrafi omamić niczego nie podejrzewającego delikwenta, wsysając

go do swojego wnętrza w postępie geometrycznym. Aż do momentu,
kiedy jest już za późno."

Eseje zawarte w niniejszej książce są luźną i subiektywną interpretacją
osobistych doświadczeń autorki z lat 2003-2007. Opowieści te nie
aspirują do miana nieomylnej tezy naukowo opisującej koreańskie

realia. To raczej świadectwo osoby rzuconej w zupełnie obcą
przestrzeń, w której na nowo musi się ona określić, żeby

... móc dalej świadomie egzystować.
Książka Anny Sawińskiej to nie tylko zbiór obserwacji dotyczących

różnych aspektów życia w Korei. To także swoista analiza przemiany,
jaką osoba rzucona w tak odmienną kulturę musi przejść, zęby stać się

jej integralną częścią.
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W Korei wszystko można zacząć od nowa. Sprzyja temu przede
wszystkim odmienny pejzaż mentalny. Przyjeżdżając tutaj na
dłużej, trzeba pogodzić się jednak z zejściem do poziomu kwi-
lącego niemowlęcia, uczącego się po raz pierwszy nie tylko
dziwnie brzmiących dźwięków, znaków, ale całego postę-
powania i reguł życia. Często przeszłość, głęboko wyryte na
kartach zachodniego życia doświadczenie daje o sobie znać
bezdenną frustracją, niewiarą w powodzenie swego przed-
sięwzięcia.

W koreańskiej powściągliwości udało mi się odnaleźć źró-
dło wewnętrznego spokoju. Narzucona sobie emocjonalna
wstrzemięźliwość Koreańczyków chroni mnie przed niekon-
trolowanymi wyładowaniami agresji lub nieprzemyślaną
konfrontacją z ich strony. Zaaplikowana wobec własnej osoby
zapobiega zbędnemu przebijaniu się przez gmatwaninę myśli,
nieporozumieniom, a w konsekwencji możliwym wyrzutom
sumienia - bo o pochopną interpretację intencji naprawdę nie
trudno, kiedy mieszka się w tak odrębnym kulturowo kraju.

Odwiedzona przeze mnie w kilka tygodni od tragedii stacja
Jungangno w Daegu tonęła w rozpaczy i niewyobrażalnym
bólu. Po bokach każdego sczerniałego schodka prowadzącego
do zaczadzonej jamy paliły się świeczki ku pamięci tych, którzy
odeszli z tego świata w tak przerażający sposób. Przez sadzę
na ścianach przebijały się przypadkowym maźnięciem kremo-
we kafelki. Być może był to ślad pozostawiony przez kogoś,
komu szczęśliwie udało się wydostać na zewnątrz, a może była
to po prostu pozostałość po sprzęcie strażaka, który wziął się
za barki ze śmiercią o jedną czy dwie dusze.


